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Partner wydania

z Energą
AKTYWNE WAKACJE 

Gdański artysta malarz Ryszard Kowalewski znany taternik, 
alpinista, himalaista, speleolog już dawno górskie „raki” 
zawiesił na kołku. Nadal jednak maluje i jest czynny w 
działaniach na rzecz Związku Polskich Artystów Plastyków, 
w którym teraz sprawuje funkcję przewodniczącego Rady 
Artystycznej gdańskiego oddziału. Na 23 września przygoto-
wuje wystawę swoich ostatnich prac, która zaprezentowana 
będzie w Galerii ZPAP przy ul. Mariackiej w Gdańsku.

W piątek piłkarze Lechii zainaugurują rywalizację w PKO 
Ekstraklasie 2019/2020. Podopieczni Piotra Stokowca w 
pierwszym meczu, początek o godz. 20.30, zagrają w Łodzi 
z ŁKS-em. Biało-zieloni do ligowej rywalizacji przystąpią 
opromienieni zdobyciem Superpucharu Polski po wygranej 
3:1 (2:0) w Gliwicach z Piastem. W przyszły czwartek, godz. 
19.00, Lechia na Stadionie Energa zagra pierwszy mecz II 
rundy eliminacji do Ligi Europy.
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M. Adamowicz obdarowana 
mieszkaniami - majątkowe 
dossier nowych posłów

Magdalena Adamowicz udaje się do Brukseli z majątkiem 
wartym ok. 2 miliony euro. Leszek Miller, b. poseł z Gdyni, 
deklaruje posiadanie 40 akcji Petrolinvestu za 30 złotych. 
Marek Belka, który z wojskami USA okupował Irak, ma 190 
tys. złotych emerytury i miliony na koncie jak na bankowca 
z SLD przystało.

Lechia zaczyna sezon

Akapit wydawcy

Ryszard Kowalewski – 
Dotykanie sensu istnienia

W Radiu Gdańsk przemówi-
ła Agnieszka Pomaska.

Bez tabletu i smartfonu.
Prosto z głowy, więc pro-

stolinijnie. Do ludzi oraz do 
redaktora Kubiaka.
"Mamy zapaść w służbie 

zdrowia, ludzie umierają na 
SOR-ach".

Przesada.
Dzięki dobrej polityce PO 

na Pomorzu zarządy spółek 
szpitalnych zarabiają świet-
nie, a o to chodzi na rynku, 
a zwłaszcza rynku zasilanym 

z obowiązkowych składek, 
które samorząd w osobach 
mędrców idei pokroju Kar-
nowskiego czy Dulkiewicz 
chciałby przejąć. Dbają o to 
rady nadzorcze powoływane 
przez marszałka pomorskiego. 
Gdyby była zapaść marszałek 
nie mógłby przecież akcep-
tować wypłat większych niż 
własna.

Demontaż służby zdrowia 
to wkład własny premier 
Ewy Kopacz, dawniej ZSL, 
w nierespektowanie upraw-
nień konstytucyjnych oby-
wateli zapisanych w art. 67 
Konstytucji RP, a też reko-
mendacji WHO, która zdro-
wie lokuje w strefie społecznej, 
a nie handlowej. To ustawa 
o komercjalizacji służby 
zdrowia doktor Kopacz zde-

wastowała poczucie służby 
w opiece medycznej, nadając 
pierwszeństwo rachunkowi 
zysków i strat, czyniąc chore-

go klientem, a szpital sprze-
dawcą usług.
"Tragiczna sytuacja w edu-

kacji, dzieci z czerwonym 
paskiem nie mają miejsca 
w szkole".

Tu i teraz?
W l.  2002-2006, kiedy  

A. Pomaska debiutowała 
w miejskiej polityce jej par-
tyjni koledzy z PO przystępo-
wali do hurtowej likwidacji 
szkół w Gdańsku, w tym lice-
alnych i zawodowych. Można 

było wtedy usłyszeć od przed-
stawicieli administracji P. 
Adamowicza, że "w Gdańsku 
jest za dużo miejsc w liceach 

ogólnokształcących, że do ich 
klas pierwszych trafiło 800 
uczniów mniej niż rok wcze-
śniej, że ograniczono liczbę 
ich oddziałów o 15, że pro-
pozycja likwidacji musi dać 
jakiś zysk"

Jak wtedy w sprawie zysku 
z likwidacji szkół głosowała 
A. Pomaska?
"Praca powinna się po pro-

stu opłacać, zwiększyć zarob-
ki o 600 zł do 4500 zł, trzeba 
promować pracę".

Święte słowa.
I tak się przecież w dzielnicy 

pomorskiej dzieje. Doradca 
prezesa spółki energetycznej 

w erze PO brał w Gdańsku 
co miesiąc 50 700 zł, a roz-
wiązanie umowy wymagało 
wypłacenia 9-miesięcznego 
wynagrodzenia - 456 300 zł.

Rebeliant samorządowy 
z Sopotu sam się wydelego-
wał do rady nadzorczej spółki 
siatkarskiej, a nawet wspierał 
jej działalność miejskim kon-
traktem reklamowym.

Uważany obecnie za komu-
nalnego świętego, Paweł Ada-
mowicz, sam się skierował do 

rady nadzorczej sprzedanego 
Niemcom z Lipska GPEC-u, 
co z decyzji politycznej, któ-
rej był promotorem, przynio-
sło prywatnie milion złotych 
honorarium. Jednocześnie 
w swoim otoczeniu stworzył 
klub wspólnego dostatku na 
poziomie 300 tys. zł rocznie. 
Z takiej karuzeli nie chce się 
wysiadać, praca przy jej ob-
słudze musi się opłacać, nie-
prawdaż?

Polski tak sformatowanej 
nie uda się już odtworzyć 
w skali kraju.

Nawet Schetynie podanemu 
w pomadce Pomaskiej.

Marek Formela

Pomadka Pomaskiej

Westerplatte - 
"Muzeum na wodzie"

W sobotę 13 lipca z udziałem Jarosława Sellina, ministra Kultury i Dziedzictw 
Narodowego, posła Kazimierza Smolińskiego, wojewody pomorskiego Dariusza 
Drelicha, wiceprezydenta Gdańska Alana Aleksandrowicza, dr Karola Nawrockiego, 
dyrektora Muzeum II Wojny Światowej, Łukasza Greinke, prezesa Zarządu Portu 
Gdańsk SA odbył się rejs na trasie Gdańsk - Westerplatte inaugurujący projekt 

"Muzeum na wodzie".
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Architekci malują 
Kaszuby
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za treść reklam i ogłoszeń

Cytat tygodnia

140 000 zł   
koszt tzw. "okrągłego stołu" 
wystawionego przez władze 

Gdańska 4 czerwca

123 000 zł   
koszt obsługi wolontariatu 

w święto wolności 
organizowane przez Gdańsk

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- PO będąc partią bezideową, 
pozwala wlewać sobie do 
a kociołka, który tworzy, 
program ideowy innych 

środowisk. PO dziś mówi, co 
będzie chciał robić, ale nie 

podano żadnych wyliczeń za 
co będzie chciała to zrobić, 
skąd weźmie pieniądze(...) 

Zdarzało się, że PO po prostu 
oszukiwało, jak w przypadku 

wieku emerytalnego 
- Jarosław SELLIN, 

wiceminister kultury w 
rozmowie z red. Arturem 

Kiełbasińskim.
- Program, który 

przedstawiliśmy, to nie 
jest dawanie pieniędzy 

ludziom do ręki. Chcemy 
je dystrybuować tam, gdzie 
ludzie zarabiają często za 
mało, ale chcą pracować, 
bo praca dzisiaj nie jest 
promowana - Agnieszka 

POMASKA, posłanka PO 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Grzegorz Schetyna, Czarzasty, 
(KOD)

Nagrali kiedyś swój 
wspólny spot

Było ich widać słychać i czuć
Umieli całkiem 
ciekawie knuć

Niestety Włodek - 
z lewicy pan

Musiał opuścić 
ten hojny kram
Wyciągnął jużci 
do niego dłoń

Waleczny Zandberg
 i R. Biedroń

LGBT zaleje kraj
Będzie wolności prawdziwy 

raj

 Piotr Karczewski, b. wicewo-
jewoda i wojewoda pomorski w l. 
2005-2007, został przez prezydenta 
RP Andrzeja Dudę powołany na 
funkcję jego doradcy społecznego 
ds. samorządu. W ubiegłorocznych 
wyborach do sejmiku pomorskie-
go w okręgu nr 4 P. Karczewski 
uzyskał znaczące poparcie aż 26 
148 obywateli i ponownie objął 
mandat radnego wojewódzkiego. 
Jest absolwentem Wyższej Szkoły 
Morskiej w Szczecinie, pracował 
w PŻM, w l. 2001-2005 powołany 
przez legendarnego dyrektora 
okręgu PZU w Gdańsku Jerzego 
Pietrzkiewicza na stanowisko 
szefa oddziału ubezpieczyciela 
w Kościerzynie. Pracował jako 
prezes w spółkach SITA Pomorze 
i Port Eksploatacja. Bezskutecznie 
ubiegał się o mandat poselski, nie 
zdecydował się też na objęcie 
mandatu w sejmie po śmierci 
posłanki Jolanty Szczypińskiej. 
Funkcję społecznego doradcy 
prezydenta po raz pierwszy 
powierzył mu prezydent Lech 
Kaczyński.

 Przy okazji Kongresu "Sportowy 
Gdańsk - Jestem z Gdańska, 
Kocham Sport", pożegnano 
przechodzącego na emeryturę 
po 15 latach pracy w urzędzie 
dyrektora biura prezydenta ds. 
sportu, Andrzeja Trojanowskie-
go. Lub przy okazji pożegnania 
dyr. Trojanowskiego odbył się 
kongres urzędników i interesa-
riuszy Gdańska w dobrej oprawie 
gastronomiczno-muzycznej sub-
sydiowanej przez budżet miasta, 
co emeryta zmartwić nie mogło. 
Wspólnie rozpamiętywano sukcesy, 
w tym budowę stadionu, który 
wciąż jest spłacany przez spółkę 
z której rady nadzorczej dopiero 
przymus prawny wyeksmitował 
prezydent Gdańska A.Dulkiewicz. 
O likwidacjach licznych hal i boisk, 
w tym Gedanii, nie gawędzono. 
Szefowa gdańskiego samorządu 
pożegnała dyr. Trojanowskiego 
medalem prezydenckim, który mu 
się niewątpliwie należał, skoro na 
prośbę jej poprzednika zatrudnił 
w urzędzie obecną prezydent. 
Co robię, zamienia się w złoto, 
rozczulił się z tej okazji emery-
towany dyrektor. W istocie, jest 
w tym sporo racji, skoro b. prezes 
Radia Gdańsk, w tej roli bardzo 
skuteczny, sprawnie radio rozwijający, 
zaczynał karierę w mediach jako 
pracownik ośrodków propagandy 
partyjnej w stoczniach, a w 1983 
roku objął funkcję szefa informacji 
Radia Gdańsk. Talent polityczny 
ujawnił przekonując prezydenta 
Adamowicza do ubiegania się 
o Euro 2012 w Gdańsku, a ta-
lent organizacyjny kształtując 
właściwy skład zarządu MTG 
SA, uwzgledniający dobre cv 
szwagra prezydenta, Macieja 
Glamowskiego i dorobek działacza 
ZSMP wyższej rangi Andrzeja 
Kasprzaka.

 Lechia Gdańsk SA przystępuje 
do rozgrywek w zmienionym skła-
dzie nie tylko na boisku. Doszło 
bowiem do zasadniczej zmiany 
w radzie nadzorczej, z której 
ustąpił Franz Joseph Wernze, 
niemiecki przedsiębiorca, który 
odkupił klub od Andrzeja Ku-
chara. Z rady do 2.osobowego 
zarządu przeszedł z kolei Piotr 
Zejer, nowym zaś prezesem po 
rezygnacji Adama Mandziary 
ma według nieoficjalnym infor-
macji zostać Janusz Biesiada. 
Ostateczną decyzję podejmie 
rada nadzorcza w składzie: Ad-
riana Seget, Dariusz Krawczyk, 
Michał Hałaczkieiwcz i Rafał 
Kasprzycki.

Niepełnosprawny w Sopocie

Czy w jednym z najbogat-
szych miast w Polsce, które 
mieni się uzdrowiskiem nie-
pełnosprawny może śmia-
ło spacerować i korzystać 
z atrakcji na równi z innymi 
mieszkańcami i turystami? 
Otóż nie.  

Od kilku lat zapanowała 
moda na likwidację barier ar-
chitektonicznych, wprowadza-
nie udogodnień dla niepełno-
sprawnych, takich jak amfibia 
wodna do kąpieli w morzu czy 
podest umożliwiający osobom 
poruszającym się na wózku 
inwalidzkim dotarcie w głąb 
plaży. Są to oczywiście roz-
wiązania godne najwyższej 
pochwały jednak warto po-

myśleć również o sprawach 
bardziej prozaicznych. Jak 
na przykład przejście pod 
tunelem, pokonanie schodów 
czy stromego zejścia.

Weźmy pierwszy z brzegu 
przykład. Niepełnospraw-
ny w Sopocie nie skorzysta 
z wypoczynku nad sopockim 
Morskim Okiem. Zresztą 
matka z wózkiem, czy osoba 
z rowerem też jest bez szans. 
Choć są cztery zejścia nad 
ten piękny wypoczynkowy te-
ren położony niedaleko Opery 
Leśnej i restauracji "Harnaś" 
to żadne ze schodów nie mają 
choćby cienia pochylni, po 
której mógłby zjechać wózek. 
Chociaż jedne z nich mogłyby 
być przystosowane do potrzeb 
niepełnosprawnych lub matek, 
które chciałby posiedzieć na 
ławce i popatrzeć w wodę, 
podczas gdy ich pociechy ba-
wiłyby się na brzegu jeziorka. 
Niestety nie są.

Podobnie jest z nowymi 
schodami na ulicy Dworco-
wej i znajdującym się obok 
alternatywnym zejściem, tak 
stromym, że mógłby najwyżej 

służyć młodzieży na deskorol-
kach. Na pewno nie jest jed-
nak odpowiedni dla osób na 
wózku lub matek z wózkami. 
Szczególnie w zimie. Podob-
no strome podejście na ulicy 
Dworcowej i brak podjazdu 
są zgodne z przepisami, po-
nieważ kilkadziesiąt metrów 
w prawo czy w lewo można 
przejechać po prostej drodze. 
Jednak po co uprzykrzać ży-
cie osobom niepełnospraw-
nym i nie zbudować czegoś 
co ułatwiłoby im życie. Tylko 
dokładnie na odwrót. 

Wreszcie przejście pod Ale-
ją Niepodległości na wyso-
kości naszej sopockiej dumy, 
ulicy Bohaterów Monte Cas-
sino. Tam jest co prawda 
oddzielony barierką, z pew-
nością zgodny z przepisami 
podjazd, ale czy nie powinno 
być tam po prostu windy? 
Boję się napisać ruchomych 
schodów, żeby nie posądzono 
mnie o nadmierną rozrzut-
ność. Winda czy ruchome 
schody byłyby dla wielu osób, 
nie tylko niepełnosprawnych, 
zachętą do korzystania z tego 

przejścia. 
Dużym wyzwaniem dla nie-

pełnosprawnych jest sopoc-
ka skarpa. Znajdują się na 
niej liczne podejścia jednak 
w większości są to zabytko-
we schody, których zapewne 
nie można uzupełnić o pod-
jazd.  Jak rozwiązać w takich 
przypadkach problem barier 
architektonicznych?  

W Sopocie, mieście ludzi 
starszych i często niepełno-
sprawnych pamiętajmy, że 
trudności w pokonywaniu ba-
rier architektonicznych mogą 
spowodować, że wycofają się 
oni z czynnego życia i będą 
spędzać większość czasu 
w domu. 

Zapytajmy więc samych 
zainteresowanych, w których 
miejscach w Sopocie mają 
problemy z przemieszczaniem 
się i jak można temu zaradzić. 
Może to będzie kolejny krok 
do ich równego udziału w de-
cydowaniu o mieście.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Ryszard Kowalewski – 
Dotykanie sensu istnienia

Nie zapomina o wyczy-
nach w górach, powraca do 
nich w swojej twórczości. 
Co rusz odświeża pamięć 
krótkimi pobytami w kra-
jach, w których ich dokony-
wał wraz z polskimi wypra-
wami narodowymi. Wspinał 
się w Karakorum, Pamirze, 
Himalajach, Tatrach, Alpach, 
Andach, w górach Norwegii 
i na Alasce. Teraz kiedy jest 
już na górskiej emeryturze, 
odwiedza te zakątki świata 
rekreacyjnie. Przywozi na-
malowane tam pejzaże, oraz 
widoki gór które zdobywał.

Ostatnio przystąpił do two-
rzenia wszystkich widoków 
czternastu - ośmiotysięczni-
ków. Jest jednak jeden kraj, 
który ukochał najbardziej, to 
Armenia. Widok świętej góry 
Ormian – Ararat, stojącej po 
tureckiej stronie, widziany 
z Erywania, stolicy Arme-
nii, zawsze robi olbrzymie 
wrażenie. Teraz w pracowni 
artysty na sztalugach stoi 
malowany kolejny pejzaż 

masywu. Ryszard Kowalew-
ski i w tym roku odwiedził 
Armenię, ale tym razem na-
malował tam klasztor w Te-
gher pochodzący z początku 
XIII wieku, położony na po-

łudniowo-wschodnim zboczu 
góry Aragats, usadowiony 
wśród kobierców leczniczych 
ziół, przypomina o wielowie-
kowej chrześcijańskiej histo-
rii tego kraju. Po przyjeździe 

do Polski artysta po raz kolej-
ny odniósł się do atmosfery 
Armenii …”To dotykanie 
sensu istnienia”.

Stanisław Seyfried

Gdański artysta malarz Ryszard Kowalewski znany 
taternik, alpinista, himalaista, speleolog już dawno górskie 

„raki” zawiesił na kołku. Nadal jednak maluje i jest czynny 
w działaniach na rzecz Związku Polskich Artystów Plastyków, 
w którym teraz sprawuje funkcję przewodniczącego Rady 
Artystycznej gdańskiego oddziału. Na 23 września przygotowuje 
wystawę swoich ostatnich prac, która zaprezentowana będzie  
w Galerii ZPAP przy ul. Mariackiej w Gdańsku.

Ryszard Kowalewski, Kościół w Tegher, 2019, akryl, płótno
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Westerplatte - "Muzeum na wodzie"

M. Adamowicz obdarowana mieszkaniami 
- majątkowe dossier nowych posłów

Idea stworzenia połączenia 
wodnego pomiędzy nowo-
czesnym Muzeum II Woj-
ny Światowej w Gdańsku, 
a historycznym polem bitwy 
na Westerplatte powstała 
w kwietniu 2017 r., w mo-
mencie połączenia Muzeum 
II Wojny Światowej w Gdań-
sku oraz Muzeum Westerplat-
te i Wojny 1939. Muzeum na 
wodzie jest przedsięwzięciem 
mającym na celu stworzenie 
kompleksowej i spójnej opo-
wieści o II wojnie światowej, 
uwzględniającej teren pola 
bitwy na Westerplatte. Pod-

czas edukacyjnych rejsów na 
Westerplatte, będzie można 
poznać historię gdańskiego 
portu, a następnie zwiedzić 
teren pola bitwy i poznać 
jego przejmującą historię 
z pierwszych dni września 
1939 roku.

- Rzadko mamy okazję do 
inauguracji projektu tury-
styczno-historycznego Mu-
zeum II Wojny Światowej, 
dziś tak się dzieje - powie-
dział dr Karol Nawrocki, 
dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej. - Zacznę od aneg-
doty. W zeszłym tygodniu 

jeden z gdańskich doświad-
czonych dziennikarzy, który 
od 20 lat zajmuje się tema-
tem Westerplatte przyznał, 
że do 2017 roku nie zdawał 
sobie sprawy z tego kto or-
ganizuje uroczystości na 
Westerplatte, jaka jest struk-
tura własnościowa samego 

półwyspu. Myślę, że to jest 
poczucie wszystkich, którzy 
przyjeżdżają na Westerplat-
te i odwiedzają Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku, 
zastanawiają się do kogo ten 
teren, kolokwialnie mówiąc, 
należy. Przychodzą, aby 
zobaczyć symbol naszych 

postaw w trakcie II wojny 
światowej. Westerplatte to 
przecież archetyp polskich 
postaw, czy tego chcemy 
czy nie nasza narodowa ce-
cha, że jesteśmy gotowi do 
tego, aby bronić najważniej-
szych dla Polaków wartości 
nawet wobec przeważającej 

siły wroga. Westerplatte to 
symbol, którym powinniśmy 
się opiekować niezależnie 
z jakiej części Polski pocho-
dzimy. Dziś inaugurujemy 
projekt wynikający z synergii 
między Muzeum II Wojny 
Światowej i miejscem wypeł-
nionym wartościami i będący 
jej owocem. Ostatecznym 
celem i sukcesem ma być bu-
dowa Muzeum Westerplatte 
i Wojny 1939 roku, na które 
czekają Polacy i cały świat.
- Myślę, że wszyscy od-

czuwamy, że tak powinno 
być - troska o Westerplatte 
powinna łączyć a nie dzielić 

- powiedział Jarosław Sellin, 
minister Kultury i Dziedzictw 
Narodowego. - O to miejsce 
powinniśmy się wspólnie 
troszczyć ponad wszelkimi 
podziałami, każdy szczebel 
władzy publicznej powinien 
to czynić.

Regularne kursowanie stat-
ku na trasie Gdańsk – Wester-
platte rozpoczęło się 14 lipca 
2019 r.

Tomasz Łunkiewicz

W sobotę 13 lipca z udziałem Jarosława 
Sellina, ministra Kultury i Dziedzictw 
Narodowego, posła Kazimierza 
Smolińskiego, wojewody pomorskiego 
Dariusza Drelicha, wiceprezydenta 
Gdańska Alana Aleksandrowicza,  
dr Karola Nawrockiego, dyrektora 
Muzeum II Wojny Światowej, Łukasza 
Greinke, prezesa Zarządu Portu Gdańsk 
SA odbył się rejs na trasie Gdańsk - 
Westerplatte inaugurujący projekt 

"Muzeum na wodzie".

Lepiej być żoną prezydenta 
Gdańska niż premierem rzą-
du polskiego. Ewa Kopacz 
i Leszek Miller to ubodzy 
krewni przy młodszej ko-
leżance z europarlamentu. 
Z oświadczenia majątkowe-
go Magdaleny Adamowicz 
wynika przy okazji, że od-
nalazły się mieszkania, które 
zniknęły z oświadczeń jej 
męża po kontroli CBA i za-
rzutach prokuratury o ukry-
wanie gotówki i mieszkań 
przez Pawła Adamowicza. 
Można się też dowiedzieć 
o pracy w dwóch uczelniach 
i funkcjach w dwóch radach 
nadzorczych, czego wdowa 
po prezydencie w kampanii 
wyborczej nie eksponowała.

W wywiadzie, którego kil-
ka lat temu udzieliła lokalnej 
gazecie dr prawa M. Ada-
mowicz wykazała się darem 
przewidywania przyszłości: 

"Są tacy, którzy chcieliby, 
żeby prezydent nic nie miał 
i mieszkał w rozpadającym 
się baraku lub wszystko 
przepisał na żonę. Ale są też 

tacy, którzy doceniają dobre 
zarządzanie majątkiem".

Trafiła w samo sedno.
Co prawda mieszkania przy 

ul. Wypoczynkowej w Je-
litkowie kupione po bardzo 
okazyjnej cenie i przeoczo-
ne lokale przy ul. Szafarnia 
i ul. Piastowskiej to nie ba-
raki, ale czas pokazał, że źli 
ludzie mieli sporo racji. Jej 
mąż chowając majątek przed 
wścibskim społeczeństwem 
i nie podzielając troski CBA 
o zgodną z prawem transpa-
rentność majątkową... uciekł 
z częścią dobytku z forum 
publicznego, by prywatną 
umiejętnością zarządzania 
majątkiem nie chwalić się 
bez umiaru. Mieszkań nie 
przekazał jednak PCK czy 
Caritasowi, ale jako majątek 
odrębny lokale o powierzch-
ni 78,9 m.kw., 53,3 m.kw., 
54,8 m.kw. i 52,1 m.kw, 
o deklarowanej łącznej war-
tości 1,8 mln zł, "przeszły 
na mnie umową darowizny", 
poinformowała 1 lipca b. 
roku wdowa po prezyden-

cie.  Wymiar praktyczny 
tego rozwiązania okazał się 
ważniejszy niż deklarowana 
publicznie etyczna przygana 
dla takich rozwiązań.

Składając w grudniu ub. 
roku swoje ostatnie oświad-
czenie majątkowe, już po 
serii korekt wynikających 
z pracy prokuratury, w tym 
odkrycia przez śledczych 
dwóch mieszkań i zatajenie 
ponad 300 tys. zł, prezydent 
Gdańska wciąż był czło-
wiekiem ponadprzeciętnie 
zamożnym, choć nie był 
przedsiębiorcą na miarę Pio-
tra Soyki czy Romana Kin-
dy, których wyróżnił swoim 
medalem. Wykazał 64 tys. zł 
oszczędności w złotych jako 
majątek własny, nadto 97 tys. 
zł majątku wspólnego z żoną, 
podobnie 12,9 tys. franków 
szwajcarskich i osobno po-
nad 3 tys. euro, miał też 187 
tys. zł w papierach warto-
ściowych, no i dwa mieszka-
nia - 83,3m.kw. i 67,1 m.kw., 
oba w Jelitkowie, o wartości 
deklarowanej 0,91 mln zł. 
Pakiet akcji prezydenta na 
giełdzie, m.in. Echo, KGHM, 
PZU, Asseco, Kęty, wart był 
2,42 mln zł. No i tradycyjnie 
dobre zarobki w urzędzie 
i radach nadzorczych portu 
i GPEC-u, w sumie przez 11 
miesięcy blisko 250 tys. zł.

Europosłanka M. Adamo-
wicz wszystkie te aktywa 
okazuje w oświadczeniu, 
które składa w związku z ob-

jęciem mandatu w Strasbur-
gu i Brukseli. Dwa w miesz-
kania w spadku po mężu 
wykazuje jako jedno o po-
wierzchni 150 m.kw, wciąż 
jednak mimo hossy na rynku 
mieszkaniowym ich war-
tość jest taka sama jak 7 lat 
temu. Wdowa po prezyden-
cie wykazuje też 176 tys. zł 
oszczędności, 7,1 tys. fran-
ków szwajcarskich, 5,8 tys. 
dolarów i 1000 euro, a także 
papiery wartościowe na kwo-
tę 233 tys. złotych oraz dwie 
działki budowlane. Pakiet 
giełdowy nie ulega głębszym 
zmianom i jego wartość 
jest zbliżona do wykazanej 
w oświadczeniu z grudnia 
ub. roku. Łączny majątek 
dr Adamowicz na starcie do 
europejskiej batalii z mową 
nienawiści zbliża się do 2 
mln euro. Nieźle jak na oso-
bę, której kariera na rynku 
nieruchomości zaczęła się od 
zgody administracji Gdańska 
na adaptację, a potem wykup 
strychu na Browarnej.

Dr M. Adamowicz ujaw-
nia także, że pracuje jako 
adiunkt na UG i w AWFiS. 
W pierwszej uczelni zajmuje 
się ubezpieczeniami, w dru-
giej turystyką i hotelarstwem, 
o czym na łamach "Gazety 
Gdańskiej" informowaliśmy, 
gdy okazało się, że uczelni 
sportowej prezydent Gdań-
ska udzielił pożyczki, w tym 
na wydatki bieżące, a potem 
umorzył jej spłatę niemal 

w całości. Nadto europo-
słanka zasiadała w radach 
nadzorczych Towarzystwa 
Ubezpieczeń Wzajemnych 
i należącej do holdingu Re-
montowa, stworzonego przez 
P. Soykę, spółki Stalrem. Do-
chody łączne z tych wszyst-
kich miejsc sięgają 160 tys. 
zł brutto. Dodatkowo, wg 
PIT 28, europosłanka osią-
gnęła ponad 110 tys. zł do-
chodu z wynajmu mieszkań.

N a  t l e  e u r o p o s ł a n k i 
z Gdańska b. premier Le-
szek Miller wykazujący 30 
akcji Petrolinvestu, wartych 
dziś 40 zł, a kiedyś 21 tys. zł, 
posiadający dom szeregowy 
i 480 tys. złotych oszczędno-
ści wygląda na gospodarczą 
fajtłapę. Wizerunek twórcy 
podatku liniowego popra-
wiają rezultaty działalności 
w zakresie doradztwa i kon-
sultingu, które przyniosły L. 
Millerowi 276 tys. zł przy-
chodu i ponad 100 tys. zł do-
chodu. Reputację premiera 
polepszają też samochody, 
które użytkuje w leasingu - 
dwa audi, w tym S 8 i peu-
geot.

Z  ko le i  Ewa  Kopacz , 
premier z PO, uzbierała 
przed emeryturą tylko 36 
tys. złotych, 2600 dolarów 
i 180 euro. Ma tylko jedno 
mieszkanie o powierzch-
ni 43 m.kw. w nadmorskiej 
części Gdańska. Tegoroczne 
dochody z diety poselskiej 
i pensji posła to w sumie 

55 tys zł. Była premier ma 
za to przyjemny w użyciu 
model alfy romeo. To co 
prawda nie porsche cayenne 
premiera Cimoszewicza, czy 
BMW x5 premiera Belki, ale 
jeździć się da. Ten ostatni 
premier, b. prezes NBP, pra-
cownik okupacyjnej admini-
stracji USA w Iraku i MFW 
to człowiek ponadprzeciętnie 
majętny, zwłaszcza jak na 
socjaldemokratę, który jako 
premier prowadził nieso-
cjaldemokratyczną politykę. 
Dziś ma blisko 900 tys. zło-
tych, 164 tys. dolarów i 180 
tys.euro. Z działalności do-
radczej w firmie MConsul-
ting zarobił 236 tys. zł przy 
przychodach rzędu 292 tys. 
zł, a udział w licznych ra-
dach nadzorczych przyniósł 
b. premierowi z lewicy 695 
tys. złotych. A jako emeryt 
krajowy i zagraniczny zain-
kasował 190 tys. zł.

Będąc socjaldemokratycz-
nym liberałem Marek Belka 
chyba przez przypadek tra-
fił do frakcji europejskich 
socjalistów zamiast razem 
z Magdaleną Adamowicz 
zasilać Europejską Partię 
Ludową, klasową przystań 
politycznych liberałów.

(gg,set)

Magdalena Adamowicz udaje się do 
Brukseli z majątkiem wartym  
ok. 2 miliony euro. Leszek Miller, b. poseł 
z Gdyni, deklaruje posiadanie 40 akcji 
Petrolinvestu za 30 złotych. Marek Belka, 
który z wojskami USA okupował Irak, ma 
190 tys. złotych emerytury i miliony na 
koncie jak na bankowca z SLD przystało.

Terminy rejsów
13 lipca - 29 września 2019, od wtor-
ku do niedzieli

Trasa: Nabrzeże pomiędzy Mostem 
Wapienniczym a kładką na Ołowian-
ce –> Westerplatte –> Nabrzeże 
pomiędzy Mostem Wapienniczym 
a kładką na Ołowiance
Cena: 40 zł
w cenie: rejs statkiem w obie strony 
i zwiedzanie Westerplatte z prze-
wodnikiem polsko-angielskim

Rozkład rejsów:
10:20 (powrót do Gdańska 14:10)
12:20 (powrót do Gdańska 16:10)
14:20 (powrót do Gdańska 18:10)
rejs dodatkowy: 16:20

UWAGA:
- bilet na rejs dodatkowy obejmuje 
przejazd w jedną stronę w cenie 20 zł

- możliwość nabycia biletu powrot-
nego pod warunkiem dostępności 
miejsc na statku
(odpłynięcie z Westerplatte o godz. 
17:30),
- bilet powrotny zakupić można 
wyłącznie na statku 5 minut przed 
odpłynięciem z Westerplatte – cena 
20 zł.
Bilety do nabycia

- na stronie www.muzeum1939.pl 
(bilety do nabycia przez Internet 
z wyprzedzeniem 24 godzin przed 
planowanym rejsem)

- w kasach Muzeum II Wojny Świato-
wej w Gdańsku

- na statku u sprzedawcy (5 minut 
przed najbliższym rejsem)
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Architekci malują Kaszuby

Z pewnym zażenowaniem 
stwierdziłem, że tego rodzaju 
klimaty coraz rzadziej moż-
na oglądać na spotkaniach 
elity gdańskich malarzy, coś 
ostatnio uległo zmianie. To 
jednak sprawa na inną okazję. 
Wernisaż swoją obecnością 
zaszczyciła przebywająca na 
Wybrzeżu Izabella Sierakow-
ska–Tomaszewska, dziedzicz-
ka pałacu w Waplewie, ostoi 
polskości na Powiślu, która 
przed laty przekazała pałac 
państwu polskiemu. Dziś 
znajduje się tam Oddział Mu-
zeum Narodowego w Gdań-
sku.

Towarzystwo artystów wy-
wodzących się przede wszyst-
kim z „SARP Wybrzeże” wy-
dało się bardzo życzliwsze 
wobec własnej sztuki, która 
niewątpliwie stanowi pewną 
część artystycznych poczynań 
trójmiejskich malarzy. Poszu-
kiwanie nowych dróg wypo-
wiedzi artystycznych dobrze 
przygotowanych do malowa-
nia architektów tworzy nowe 
koncepcje ich kreatywności. 
Wielopłaszczyznowe poszu-
kiwania artystyczne działają 
na wyobraźnię daleko dalej 
niż sobie to wyobrażamy.

Przykładem może być wła-
śnie sopocka wystawa, która 
jak się okazuje jest kolejną 
z zapoczątkowanego w 2016 
roku wystaw projektu „Ar-
chitekci malują”. Większość 
prezentowanych prac to 
akwarele. Trudna technika 

nie wybaczająca pomyłek. 
Artyści przedstawili swo-
bodną interpretację kaszub-
skiego pejzażu z fachowym 
uwzględnieniem roli koloru, 
rysunku, światła i kompo-

nowania przestrzeni. Obra-
zy malowane spontanicznie 
przenoszą nas do czasów 
kiedy malarstwo tchnęło dy-
namicznym koloryzmem Jana 
Stanisławskiego, kiedy zapi-
sana chwila oddawała poszu-
kiwania harmonii otaczające-
go świata, a perspektywiczne 
ujęcia wzmacniały dynamikę 
obrazu.

Niestety nie miałem oka-
zji oglądać efektów kilku 
poprzednich plenerów, ale 
mniemam, że malarstwo 
grupy gdańskich architektów 
jest z jednej strony zachowa-
niem subtelnych, nostalgicz-
nych obrazów przeszłości 
zapisujących minione czasy 
urokliwych obrazów ginącej 

„krainy naszych przodków”. 
Z drugiej zaś odzwiercie-
dleniem ich urbanistycznej 
myśli, kierującej malarstwo 
w kierunku syntetycznych 
kompozycji z zachowaniem 
wyrafinowanych kontekstów 
kolorystycznych.

W tym miejscu warto przy-
pomnieć, choć w kilku zda-
niach przykłady wzajemnego 
przenikania się, koegzystencji 
architektury i malarstwa. Te-
mat jest bardzo szeroki i bo-
gaty. Na początku XX wieku 

kiedy powstawał Wydział 
Architektury Wyższej Szko-
ły Technicznej w Gdańsku 
(dziś Politechnika Gdańska) 
nad kształceniem studentów 
pieczę sprawowali dwaj zna-
komici niemieccy malarze, 
najpierw August von Brandis 
i od 1910 roku do końca woj-
ny prof. Fritz Pfuhle, malarz 
swobodnie poruszający się 
w estetyce szkoły kopenha-
skiej, portretach i rysunkach 
koni. Po wojnie na Wydziale 
Architektury w Katedrze Ry-
sunku, Malarstwa i Rzeźby 
pojawili się malarze, profeso-
rowie z Lwowa i Wilna: Wła-
dysław Lam, Adam Gerża-
bek, Kazimierz Śramkiewicz, 
Aleksander Kobzdej oraz zna-
komity artysta Erwin Elster, 
a następnie wielu wykładow-
ców którzy zapisali się w an-
nałach Politechniki Gdańskiej, 
profesorowie: Władysław 
Czerny, Zdzisław Brodowicz, 
Anna Fiszer, Aniela Kita, Jan 
Góra, Wojciech Strzelecki, 
Jacek Krenz aż do obecnych 
wykładowców profesorów: 
Jan Buczkowski, Janusz Osic-
ki i Krzysztof Wróblewski. 
To oni w wielu sytuacjach, 
pomimo funkcjonującej obok 
PWSSP przekształconej póź-

niej w Akademię Sztuk Pięk-
nych nadawali ton gdańskiej 
sztuce. Przypomnę tylko, iż 
pierwsza powojenna wystawa 
malarstwa na Wybrzeżu od-
była się w 1946 roku właśnie 
na Politechnice Gdańskiej i to 
prawdopodobnie w byłej pra-
cowni prof. Fritza Pfuhle na 
poddaszu głównego budynku. 
Temat malarstwa wśród gdań-
skich architektów nadal zasłu-
guje na solidne opracowanie.

Spiritus movens sopockiej 
wystawy jest Magdalena E. 
Corvin-Spolitakiewicz. Ar-
chitektka, malarka. Osoba 
zajmująca się projektowa-
niem wnętrz oraz nauczaniem. 
Wykształcona w Kanadzie 
i USA będąca tam również 
wykładowcą akademickim. 
Jako członek zarządów ame-
rykańskich organizacji po-
zarządowych, zrzeszających 
architektów, urbanistów oraz 
innych przedstawicieli zaan-
gażowanych w zrównowa-
żony rozwój miast, aktywnie 
uczestniczyła w kształtowa-
niu świadomości ekologicz-
nej w okresie ostatnich 30 lat. 
Brała czynny udział w proce-
sie transformacji lokalnych 
społeczności Kalifornii, Min-
nesoty oraz Wisconsin. Od 

kwietnia 2010 r. przebywa 
w Sopocie, swoim rodzinnym 
mieście. Tu blisko współ-
pracuje z zaprzyjaźnionymi 
środowiskami architektów 
i urbanistów. Zaangażowana 
jest z grupą przyjaciół w pro-
jekt „Architekci malują”. Po 
kilku ciekawych plenerach 
w tym roku przyszedł czas 
na pejzaże kaszubskie, a już 
niedługo, bo 3 sierpnia, roz-
poczyna się kolejny plener 
w Orłowie.

Efektem kaszubskiego ple-
neru jest właśnie wystawa 
zorganizowana w Dworku 
Sierakowskich „Architekci 
malują Kaszuby”. Autorami 
prac są: Magdalena E. Co-
rvin-Spolitakiewicz, Jacek 
Krenz, Anna Fikus-Wójcik, 
Monika Knoblauch-Kwapiń-
ska, Wojciech Nowacki, Elż-
bieta Waśniewska, Grażyna 
Księżopolska-Sobczak, Olena 
Karavaeva, Agnieszka Rózga–
Micewicz, Nicolas Szopiński, 
Irma Kowalke, Beata Stef-
fens, Katarzyna Rajca, Piotr 
Rzeszot, Aleksandra Marci-
nek. Wystawa warta zobacze-
nia potrwa do 30 lipca 2019 r.

Stanisław Seyfried

Z wielką przyjemnością wziąłem ostatnio 
udział w wernisażu poplenerowej 
wystawy „Architekci malują Kaszuby”. 
Sopocki Dworek Sierakowskich zapełnił 
się wielbicielami sztuki, a wśród 
artystów prezentujących prace panowała 
atmosfera wzajemnej życzliwości 
i akceptacji dla swojej twórczości, co 
w sytuacji sensu stricte gdańskich 
wystaw malarskich nie zawsze jest 
oczywiste.

Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Magdalena E. Corvin-Spolitakiewicz oraz Krzysztof 
Kuczkowski, dyr. Towarzystwa Przyjaciół Sopotu

Anna Fikus-Wójcik, Dwór w Sikorzynie
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Lechia zaczyna sezon Mam dobre przeczucia

Od mocnego uderzenia roz-
poczęli sezon piłkarze Lechii. 
W Gliwicach w meczu o Su-
perpuchar Polski podopiecz-
ni Piotra Stokowca pokonali 
Piasta 3:1 (2:0) i po raz dru-
gi w historii klubu zdobyli to 
trofeum. Mecz ułożył się we-
dług znanego z poprzedniego 
sezonu scenariusza. Lechia od 
pierwszych sekund ruszyła do 
ataku i nim minęły 2 minuty 
było 1:0. Pozyskany przed 
tym sezonem Żarko Udovi-
cić potwierdził, że może być 
wzmocnienie biało-zielonych. 
Nowy nabytek Lechii zagrał 
w pole karne, zawahanie 
bramkarza i obrońcy Piasta 
wykorzystał Lukas Haraslin 
i wbił piłkę do gliwickiej 
bramki. Mistrzowie Polski 
szybko starali się odpowie-
dzieć, mieli swoje szanse, ale 

to Lechia zadała drugi cios. 
W 21 minucie strzałem z dy-
stansu na 2:0 podwyższył Ja-
rosław Kubicki. Gliwiczanie 
ponownie ruszyli do ataku, ale 
do przerwy wynik nie uległ 
zmianie. Początek drugiej po-
łowy to niemal kopia początku 
pierwszej. Tym razem to gli-
wiczanie sprawili gdańszcza-
nom prezent. Joel Valencia tak 
niefortunnie chciał podać do 
kolegi, że piłkę przejął Hara-
slin, który pomknął na bram-
kę Piasta i pewnie wykorzystał 
sytuację sam na sam z gliwic-
kim bramkarzem. Gliwiczanie 
zdołali złapać kontakt w 68 
minucie gdy strzałem z dy-
stansu bramkę na 1:3 zdobył 
Patryk Sokołowski. Gol dodał 
animuszu graczom miasta, ale 
nie zdołali zmienić wyniku.

W piątek podopieczni Pio-

tra Stokowca zagrają pierw-
szy mecz o ligowe punkty. 
Gdańszczanie zainaugurują 
ligowe zmagania w Łodzi 
z ŁKS-em. Łodzianie wróci-
li do ekstraklasy po siedmiu 
latach. Po raz ostatni obie 
drużyny w walce o ligowe 
punkty spotkały się w sezo-
nie 2011/2012. Oba spotka-
nia zakończyły się wynikiem 
0:0. W sezonie 2008/2009 
w obu meczach padł taki 
sam wynik - 2:1 wygrywali 
gospodarze. W sumie na róż-
nych szczeblach rozgrywek 
Lechia i ŁKS spotkały się 34 
razy. Gdańszczanie wygrali 9 
razy, 14 raz padł remis, a 11 
meczów wygrali łodzianie. 
Biało-zieloni tylko raz wy-
grali w Łodzi. W 1957 roku 
Lechia pokonała ŁKS na jego 
boisku 1:0. 

W czwartek, 25 lipca, bia-
ło-zieloni zagrają w drugiej 
rundzie eliminacji do Ligi 
Europy. Podopieczni tre-
nera Stokowca zagrają ze 
zwycięzcą dwumeczu Inter 
Turku - Broendby IF. Rewan-
żowe spotkanie zakończyło 
się w czwartek po zamknię-
ciu tego wydania gazety. Po 
pierwszym meczu w lepszej 
sytuacji byli Duńczycy, któ-
rzy u siebie wygrali 4:1.

Tomasz Łunkiewicz

W piątek piłkarze Lechii zainaugurują 
rywalizację w PKO Ekstraklasie 2019/2020. 
Podopieczni Piotra Stokowca w pierwszym 
meczu, początek o godz. 20.30, zagrają 
w Łodzi z ŁKS-em. Biało-zieloni do ligowej 
rywalizacji przystąpią opromienieni 
zdobyciem Superpucharu Polski po 
wygranej 3:1 (2:0) w Gliwicach z Piastem. 
W przyszły czwartek, godz. 19.00, Lechia 
na Stadionie Energa zagra pierwszy mecz 
II rundy eliminacji do Ligi Europy.

Kadra Lechii 2019/2020
bramkarze:
Zlatan Alomerović (Serbia)
Dušan Kuciak (Słowacja)
Maciej Woźniak (Polska)
obrońcy:
Błażej Augustyn (Polska)
Adam Chrzanowski (Polska)
Filip Dymerski (Polska)
Rafał Kobryń (Polska)
Mario Maloča (Chorwacja)
Filip Mladenović (Serbia)
Michał Nalepa (Polska)
Žarko Udovičić (Serbia)
pomocnicy:
Mateusz Cegiełka (Polska)
Karol Fila  (Polska)
Flávio Paixão (Portugalia)

Maciej Gajos (Polska)
Lukáš Haraslín (Słowacja)
Jarosław Kubicki (Polska)
Patryk Lipski (Polska)
Daniel Łukasik (Polska)
Tomasz Makowski (Polska)
Egy Maulana Vikri (Indonezja)
Daniel Mikołajewski (Polska)
Sławomir Peszko (Polska)
Adrian Petk (Polska)
Mateusz Sopoćko (Polska)
Rafał Wolski (Polska)
Paweł Żuk (Polska)
napastnicy:
Jakub Arak (Polska)
Artur Sobiech (Polska)
Mateusz Żukowski (Polska)

W finale IMP ilość nie przeszła w jakość

W Lesznie Zdunek Wybrze-
że było drugim najliczniej 
reprezentowanym klubem. 
Niestety ilość nie przeszła 
w jakość. Jedynym z gdańsz-
czan do którego nie można 
mieć większych pretensji był 
Krystian Pieszczek. "Kry-
cha" zaczął źle, od wjechania 
w taśmę. Potem było lepiej. 
W trzech z czterech star-
tów przyjeżdżał drugi, a raz 
czwarty. Ostatecznie zdobył 
6 punktów i został sklasyfiko-

wany na 10. pozycji. - Mogło 
być dużo lepiej - ocenił Kry-
stian Pieszczek. - Za późno 
zdecydowałem się na zmianę 
motocykla. Końcówka za-
wodów była trochę lepsza. 
Myślę, że gdyby zmiana mo-
tocykla nastąpiła we wcze-
śniejszej fazie to wynik byłby 
lepszy. W pierwszym biegu 
Maciej mnie podpuścił. Zro-
bił na dwa razy start. Myśla-
łem, że sedzia puści, ale nie 
puścił, ja pojechałem i udało 

się panu sędziemu mnie za-
trzymać. Można powiedzieć, 
że gdzieś tam nerwowo nie 
wytrzymałem. W trzecim 
wyścig popełniłem mały błąd, 
a że jechałem z najlepszymi 
zawodnikami w Polsce to 
skończyło się stratą punk-

tów. Na pewno finał pokazał 
w jakim miejscu jestem, jak 
daleko mam do czołówki 
i ile jeszcze czeka mnie pracy, 
zrozumienia tego wszystkie-
go i uczenia się.

O wiele słabiej wypadli 
pozostali dwa gdańszczanie. 

Kacper Gomólski trzy razy 
mijał linię mety na trzeciej 
pozycji, a dwa razy miał de-
fekt. Podczas biegów było 
widać, że "Ginger" bardzo 
mocno się męczy. Gimnasty-
kował się na motocyklu, ale 
na niewiele to się zdało. Ad-

rian Cyfer zdobył dwa punkty. 
Ze startu było nieźle, ale Ad-
rian sporo punktów potracił 
na dystansie i został sklasyfi-
kowany na 16. pozycji.

Tomasz Łunkiewicz

Przyzwoity Krystian Pieszczek 
i słabi Kacper Gomólski i Adrian 
Cyfer. To najkrótsza ocena występu 
zawodników Zdunek Wybrzeże w finale  
Indywidualnych Mistrzostw Polski, który 
w niedzielę, 14 lipca, odbył się w Lesznie.

1. Janusz Kołodziej (Fogo Unia Leszno) - 15+2 (3,3,1,2,3,3) + 
1. miejsce w finale

1. Bartosz Zmarzlik (truly.work Stal Gorzów) - 17 (3,3,3,3,3,2) + 
2. miejsce w finale

3. Maciej Janowski (Betard Sparta Wrocław) - 14 (3,2,3,3,2,1) 
+ 3. miejsce w finale

4. Piotr Pawlicki (Fogo Unia Leszno) - 11+3 (3,w,2,3,3,0) + 4. 
miejsce w finale

5. Przemysław Pawlicki (MRGARDEN GKM Grudziądz) - 9+1 
(2,1,3,3,0)

6. Patryk Dudek (Stelmet Falubaz Zielona Góra) - 11+0 
(2,2,3,1,3)

7. Maksym Drabik (Betard Sparta Wrocław) - 8 (1,3,2,0,2)
8. Dominik Kubera (Fogo Unia Leszno) - 8 (1,3,2,1,1)

9. Norbert Kościuch (Get Well Toruń) - 7 (2,0,1,2,2)
10. Krystian Pieszczek (Zdunek Wybrzeże Gdańsk) - 6 

(t,2,0,2,2)
11. Adrian Miedziński (forBET Włókniarz Częstochowa) - 5 

(1,2,2,w,d)
12. Oskar Fajfer (Car Gwarant Start Gniezno) - 4 (2,1,0,1,0)
13. Wiktor Lampart (Speed Car Motor Lublin) - 4 (0,1,1,2,0)
14. Kacper Gomólski (Zdunek Wybrzeże Gdańsk) - 3 

(1,d,1,d,1)
15. Piotr Protasiewicz (Stelmet Falubaz Zielona Góra) - 2 

(0,0,0,1,1)
16. Adrian Cyfer (Zdunek Wybrzeże Gdańsk) - 2 (0,1,0,0,1)
17. Bartosz Smektała (Fogo Unia Leszno) - 0 (0)

Rozmowa z Romanem Józefowiczem, piłkarzem Lechii 
w latach 1979-1985, zdobywcą Pucharu Polski w 1983 roku

- Na jaki wynik Lechii liczy pan 
w sezonie, który rozpocznie 
się już w ten piątek?
- Byłem na Superpucharze 

w Gliwicach i jestem zbudo-
wany postawą drużyny Lechii. 
Wierzę w to, że siedemdzie-
sięciopięciolecie może być 
mistrz Polski.

- Zdobycie Superpucharu przed 
startem ligi może dodatkowo 
podbudować drużynę.
- Oczywiście. Bardzo szyb-

ko zdobyliśmy pierwszą 
bramkę. Pierwsza połowa 
była bardzo dobra. Na począt-
ku drugiej połowy też szybko 
strzeliliśmy bramkę. wszyst-
ko było ładnie, pięknie tylko 
końcówka była niezbyt dobra 
w wykonaniu Lechii. Ale to 
polskie drużyny mają to do 
siebie, że jak prowadzą to się 
cofają i bronią wyniku.

- Lechia po osiągnięciu suk-
cesu w poprzednim sezonie 
dokonała wzmocnień, a nie 

osłabiła się co w polskiej piłce 
było dość częste, że zespoły po 
sukcesie zamiast wzmocnień 
to osłabiały się.
- Myślę, że Stokowiec wie 

co robi. Naprawdę jestem 
zbudowany tym co robi. 
Zespół został wzmocniony. 
Trener wiedział czego chce, 
kogo potrzebuje. Powrót Ma-
locy, powrót Peszki, przyjście 
Udovica, Gajosa. Uważam 
to za istotne wzmocnienie. 
Mówią, że brakuje nam na-
pastnika. Osobiście wierzę 
w Sobiecha i wierzę, że bę-
dzie strzelał bramki aż miło.

- W przyszłym tygodniu Lechia 
zaczyna grę w europejskich 
pucharach. Polskim drużynom 
gra na kilku frontach od lat 
nie wychodzi. Jak pan widzi 
szanse Lechii w eliminacjach 
Ligi Europy?
- Wierzę, że przejdziemy 

pierwszą rundę. Stokowiec 
w swoich wypowiedziach 

mówi, że Lechii potrzebny 
jest sukces i że jeden sukces 
rodzi drugi. Jak idzie, jak się 
wygrywa to trzeba to wyko-
rzystać. Dla Lechii sukcesem 
będzie przejście pierwszej 
rundy i wtedy drużyna uwie-
rzy w siebie. W piłce europej-
skiej nie ma teraz faworytów. 
Najlepszy przykład to remis 
Legii z drużyną z Gibraltaru. 
Kiedyś taki wynik był nie do 
pomyślenia.

- Patrząc na mecz o Super-
puchar to wydaje się, że 
będziemy oglądali w tym 
sezonie taką Lechię jak 
w poprzednim sezonie czyli 
atak od początku, staramy 
się jak najszybciej strzelić 
bramkę, a potem oddajemy 
inicjatywę rywalowi.
- Mecz o Superpuchar poka-

zał, że rzeczywiście szybko 
strzelamy bramki, a potem się 
cofamy. Mimo wszystko wie-
rzę. Mam jakieś takie dobre 
przeczucia co do tego sezonu, 
że na siedemdziesięciopię-
ciolecie Lechii coś dobrego 
się wydarzy.

- Po poprzednim sezonie mimo 
zdobycia Pucharu Polski jest 
chyba niedosyt, bo w lidze 
prowadziliśmy ponad połowę 
rozgrywek, a po słabej rundzie 
finałowej zakończyliśmy ją 
na trzeciej pozycji.
- Taka okazja jaka była 

w poprzednim sezonie na 
zdobycie Pucharu i mistrzo-
stwa może się długo nie po-
wtórzyć. Dla kibiców najważ-
niejsze, że udało się zdobyć 
Puchar i osiągnąć to na co 
czekała cała Lechia tyle lat. 
To był sukces, a może kazali 
nam poczekać na na rocznicę 
klubu uda się zdobyć mistrzo-
stwo Polski.

Rozmawiał
Tomasz Łunkiewicz
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Aktywne wakacje z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Półkolonie z piłką ręczną

Rekrutacja 
nadal trwa

Tygodniowa oferta rozpoczęła się od zajęć integracyjnych: gier planszowych, 
zabaw ruchowych i wreszcie zajęć sportowych. Drugi dzień grupa rozpoczęła od 
zajęć sportowych w hali. Uczestnicy poznawali tajniki piłki ręcznej, zaczynając 
od zasada, techniki indywidualnej, a kończąc na grze właściwej. Główne zajęcia 
sportowe urozmaicono grami planszowymi, a także wycieczką do Starego Miasta. 
Kolejny dzień to ponowne szlifowanie techniki indywidualnej zakończone grą, 
a w dalszej części rekreacja na trampolinach w Jump City, która stanowiła miłą 
odskocznię od zajęć typowo treningowych. W czwartek uczestnicy przenieśli się 
ze szkolnej hali na plażę w Brzeźnie, Tutaj w plażowych warunkach ćwiczyli 
elementy piłki ręcznej na specjalnie przygotowanym obiekcie PGE Stadion Letni. 
To niecodzienne doświadczenie bardzo przypadło do gustu młodym adeptom 
piłki ręcznej. Ostatniego dnia turnusu podopieczni złożyli wizytę w Gdańskim 
Zespole Schronisk i Sporu Szkolnego, gdzie najpierw przeprowadzili piłkarski 
trening, aby następnie przy ognisku i wspólnej, oczywiście sportowej zabawie, 
otrzymać nagrody za uczestnictwo w półkoloniach.

Kolejny tydzień półkolonii z Gdańskim Zespołem 
Schronisk i Sportu Szkolnego przebiegał pod 
znakiem piłki ręcznej. Zajęcia odbywały się w Szkole 
Podstawowej nr 92 na gdańskiej Zaspie. To tutaj 
znajduje się kuźnia talentów tzw. szczypiorniaka.

Do 16 sierpnia br. trwa rekrutacja na BEZPŁATNE zajęcia 
pozaszkolne organizowane przez Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego w nowym roku szkolnym 2019/ 2020. Oferta 
skierowana do dzieci w wieku 9-18 lat zamieszkałych na terenie 
Gminy Miasta Gdańska.

Kandydaci zamieszkali 
poza granicami Gminy Mia-
sta Gdańska przyjmowani 
będą w przypadku wolnych 
miejsc po przeprowadzo-
nym postępowaniu rekruta-
cyjnym. 

Pisemną DEKLARACJĘ 
UCZESTNICTWA (wnio-
ski dostępne w sekretaria-
cie oraz na stronie www.
gzsiss.pl) przyjmowane są  
w sekretariacie GZSiSS. Al. 
Grunwaldzka 244, tel. 58 
520 68 50 

W ofercie min. lekkoatle-
tyka, pływanie (nauka pły-
wania, pływanie korekcyj-
ne), gimnastyka korekcyjna, 
gimnastyka kompensacyjna, 
piłka siatkowa, zajęcia re-
kreacyjne (gimnastyka, gry 
i zabawy, zajęcia muzyczno – 
ruchowe), turystyka, zajęcia 
plastyczne, smocze łodzie, 
cheerleading i pływanie syn-
chroniczne.

GZSiSS zaprasza 
na wakacje  
z cheerleadingiem

Zajęcia będą się odbywały 
w Zespole Szkół Ogólno-
kształcących nr 10 W Gdań-
sku – Brzeźnie przy ul. Kra-
sickiego 10.

Półkolonie rozpoczną się 
w poniedziałek, 26 sierpnia, 
zajęciami organizacyjno- 
porządkowymi, zajęciami 
integrujące grupę, rejsem 
tramwajem wodnym na tra-
sie Brzeżno – Zielony Most, 
spacer ulicami Gdańska. 

Na wtorek, 27 sierpnia, za-
planowano zajęcia sportowo – 
rekreacyjne „Misja specjalna”

w Adventure Park KOLIB-
KI - zajęcia w lesie, w par-
ku linowym oraz ognisko 
z kiełbaskami. Te atrakcje jak 
i zaplanowana na środę, 28 
sierpnia, wycieczka do ZOO 
uzależnione są od warunków 
pogodowych.

w czwartek, 29 sierpnia, od-
będą się zajęcia sportowo-ta-

neczne z elementami cheerle-
aders, po któych uczestnicy 
półkolonii wyjdą na kręgle 
do Centrum U7 w Gdańsku.

Ostatni dzień półkolonii, 30 
sierpnia, to zajęcia sportowo 

–taneczne z elementami che-
erleaders oraz wyjście na za-
jęcia wspinaczkowe do FUN 
CLIMP GDAŃSK Alchemia.

fot. GZSiSS

Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza na 
sierpniowe półkolonie sportowo-turystyczne z elementami 
cheerleaders dla dzieci w wieku 9-12 lat w dniach 26-30 sierpnia.

fot. GZSiSS


